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UWAGA HARCERZE! 


Już po raz rzeci 


ogłaszamy doroczny 
Plebiscyt Zastępowych 


NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH — to 
Wasi koledzy lub koleżanki. 
NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH — to 
zastępowi. 
Ci, którzy mają najlepsze po 
mysły 
Ci, którzy prowadzą najcie- 
kawsze zbiórki 
Ci, których najbardziej lubi- 
cie. 

O tym, kto okaże się NAJLEP- 
SZYM Z NAJLEPSZYCH w roku 
1976, zdecydujecie Wy sami. Wy 
sami wybierzecie ich bowiem w 
dorocznym, ogólnopolskim Plebiscy- 
cie Zastępowych NAJLEPSI Z NAJ- 
LEPSZYCH, który ogłaszamy w dniu 
dzisiejszym. Szczegóły na str. 3. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


NOBBYSTO, WSTĄP 00 NAS! 


ŁÓDŹ (HSI). Niedawno młodzież Il 


WARSZAWA (PAP). Jak infor- 
muje profesor Waldemar Chmie- 
lewski z Katedry Archeologii Pra- 
dziejowej i _ Wczesnośrednio- 
wiecznej Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, w ostatnim sezonie ar- 
cheolodzy dokonali w Krakowie 
interesującego odkrycia — zna- 


*| SZCZEP BYDGOSKICH PŁYWAKÓW | 
OTRZYMAŁ IMIĘ | 


klubami kolekcjonera. Postanowiono 


BYDGOSZCZ  (HSl). Komenda 
Hufca ZHP Bydgoszci-Miasto nada- 
la Szczepowi Harcerskiemu przy Sek- 
cji Pływackiej KS „Astoria” imię 
Jerzego Srajnowicza-Iwanowa, spor- 
łowca i wielkiego Polaka, słynnego 

agenta wywiadu brytyjskiego, dla 
którego nadriędnym celem konspi- 
racyjnej działalności _ pozostawało 

 xawste wyrwolenie ojczyzny i któ- 
rego ostatnie słowa wyryte w celi 
brzmiały: „Jeszcze Polska nie zgi- 

- nęła". 

| Uroczysta zbiórka odbyła się 4 

_ stycznia br., w 33 rocznicę rozstrze- 
lania bohatera, skazanego przez 
hitlerowców trzykrotnie na karę 


JERZEGO SZAJNOWICZA | 


śmierci za prowadzenie akcji dy- 
wersyjnych i wywiadowczych na te- 
renie G Odczytano akt nada- 
nia imienia, druhny: Hanna Gwit, 
Jolanta Strach, Dorota Tobolewska © 
i Mariola Wojciechowska _ złożyły 
przyrzeczenie harcerskie. Odświęt- 
ność nastroju spotęgowały dwa go- 
ścinne występy z zaprzyjaźnionych 
szczepów — orkiestry harcerskiej 1 
Technikum Elektrycznego oraz ze- 
społu dramatycznego z V Liceum 
Ogólnokształcącego, który wystawil 
„Rzecz listopadową” Ernesta Brylla. 
Na zakończenie zbiórki wyświetlono 
film biegraficzny o bohaterze szcze- 
pu pt. „Agent nr 1”. (ws) 


Coś dia zmotoryzowanych 


ASFALT, KTÓRY JEST ZAWSZE SUCHY 


MOSKWA (PAP). W stolicy Kraju 
Rad wiele odcinków ulic ma nawierzch- 
ię asfaltową, która bez względu na 
pogodę jest stale sucha. Efekt ten zo- 
stał osiągnięty dzięki nowatorskiej tech- 
nice budownictwa drogowego. W osfal- 
łową nawierzchnię wtopiona jest stalo- 
wa siatka pokryta specjalną izolacją. Po 


bokach znajdują się nieduże stacje 
transformatorowe, zasilane z ogólnego 
systemu energetycznego miasta. Spe- 
cjalne czujniki, reagujące na wilgoć 
występującą na nawierzchni ulicznej, 
automatycznie włączają lub wyłączają 
układ ogrzewania asfaltu. (ej) 


leźli ślady myśliwskiej zasadzki 
sprzed 90 tys. lat. Odsłonięto 


Wędzarnia sprzed 
90 tys. lat! 


ślady obozowiska myśliwskiego 
założonego na miejscu, w któ- 
rym dawni łowcy upolowali sło- 
nia leśnego. Znaleziono tu m. 
in. ząb tego zwierzęcia oraz sku- 
piska narzędzi kamiennych i od- 
padków powstałych przy obrób- 
ce krzemienia. Prawdziwą rewe- 
lacją było odkrycie pieca wę- 
dzarniczego z paleniskiem i 
częścią kominową. Wewnątrz za- 
chowała się jeszcze warstwa wę- 
gla drzewnego. Jest to najstar- 
szy tego typu piec w Europie 
j zarazem najstarszy obiekt go- 
spodarczy na ziemiach polskich. 


(ej) 


Liceum Ogólnokształcącego im. G. Na- 
rutowicza w Łodzi, zrzeszona w drużynie 
HSPS „Wagabunda” założyła pierwszy 
w mieście Harcerski Klub Kolekcjonera. 
Plan pracy Klubu zawiera m. in.: wy- 
cieczki do muzeów, organizowanie róż- 
nego rodzaju wystaw hobbystycznych, 
młodzieżowymi 


współpracę z innymi 


założyć również wspólny klubowy zbiór 
„Pamiątek horcerskich”. Na rozie do 
Klubu wstąpiło 20 harcerek i harcerzy 

Warto jednak dodać, że człon- 
kiem Klubu może zostać każdy 
uczeń Il LO, bez względu na to, 


czy należy do harcerstwa, czy nie 
(ach) 


ŚNIEGU 
CORAZ 


Tegoroczne ferie dla uczniów szkół 
podstawowych dobiegły końca Na 
zimowiskach zorganizowanych w a- 
trakcyjnych miejscowościach całego 
kraju przebywały t ce dzieci i 
młodzieży. Największym  powodze- 
niem cieszyły się rzecz jasna zabawy 
na świeżym powietrzu. I chociaż po- 
goda trochę kaprysiła — raz Śnieg 
po kolana, to znowu „chlapa” po sa- 
me uszy, humory dopisywały wszys- 
tkim. Śmiało można powiedzieć, że 
był to udany odpoczynek. 


Zdjęcie: CAF 


Dziś przedstawiamy: 


J. B. Pinheiro 
de Azevedo 


Gdyby ktoś spróbowoł naryse- 
wać drogę rewolucji portugal- 
skiej bylaby lo krzywa pełna rer- 
maitych W porta W politycznej 
rzeczywistości były to rwreły w le- 
we, w prawe, a także kompremi- 
sy między partiami. Właśnie kon- 
sekwencją kompromisu byl wybór 
admirala Jose Boptista Pinheiro 
de Arevedo na premiera riądu. 
Miale te miejsce 29 sierpnia ub. 
reku. Wybór byl sransą no wy- 
prowadzenie x kryzysu i umocnie- 
nie rewolucji w Portugalii. 


Admiral Pinheiro do momentu 
objęcia funkcji nie przejawiał 
większych ambicji palenie 

xil się w 1917 roku w sto- 
lat 
ową 
wstępując do szkoły morskiej. Po 
jej ukończeniu rerpociq! służbę, 
przechodząc wszystkie szcieble 
kariery od marynarza do wi- 
ceadmirala. W latach 1972—74 
dowodzil piechotą morską i w 
tym okresie szczególnie 1aango- 
iowal się w przygotowanie = 
lenia faszystowskiej dyktatury. Pe 
rewolucyjnym przewrecie objął 
stonewiske szela sztabu marynar- 
ki wojennej, wszedł w skład Rody 
Ocalenia Narodowego, a potem 
Rady Rewolucyjnej. 


Wybór admirała de Arevede 
nie spelnil eczekiwań zwolenni- 
ków normalizacji sytuacji poli- 
tycznej w kraju. Po „buncie” 25 
listopada, sprowokowanym prier 
siły  ultralewicowe Portugalia 
weszla w newy etap. Można tu 
wyróżnić dwa momenty. Pierw- 
szy — to priesuwanie się na 
prawo Rady Rewolucyjnej i rządu 
przy zapewnianiu, że i Rada Re- 
wolucyjna, i rząd, chcq utrzymać 
i pogłębić przemiany rewolucyj- 
ne. Drugi — te walka si! konsek- 
wentnie postępowych o poglębia- 
nie tych przeobrażeń nie w slo- 
wach, a w czynach. 


W kraju trwa niepokój spowo- 
dowany trudną sytuacją gospo- 
darczą, a także akcjami terrory- 
stycznymi. Tylko w ciągu stycznia 
dokonano 40 zamachów bombo- 
wych wymierzonych przeciwko 
partii komunistycznej i jej 1wo- 
lennikom. Złożona jest takie sy- 
tuacja polityczna. Na szczeblu 
riqdowym prowadzone są rozmo- 
wy na temat rewizji platformy 
wspólnego działania między Ra- 
dą  Rewolucyjną a pięcioma 
partiami politycznymi reprezento- 
wanymi w Zgromadzeniu Ustawe- 
dawczym. Trwają też przygotowa- 
nia de przeprowadzenia w tym 
roku wyborów prezydenta  re- 
publiki, deputowanych do Zgro- 
madzenia Ustawodawczego i 
organów wladzy terenowej. Ko- 
munistyczna Partia Portugalii 
podkreśla, że przywrócenie spo- 
koju w kraju uważa ra niezbędny 
warunek przeprowadzenia wel- 
nych i demokratycznych  wybo- 


rów. (bz) 


EN wielki kraj = o ka: 

pryśnym klimacie i wie- 

lu trudnych  proble- 
mach społecrnych — ma ol- 
brzymie kłopoty 1 wyływie- 
niem swej ludności, a klęski 
głodowe zdarzają się tu nie- 
rzadko, 

Dlaczego tok się dzieje? 
Przecież od czasu uzyskania 
niepodległości w 1947 r. pod- 
wojono w Indiach produkcję 
ibół, dzięki sztucznemu na- 
wodnianiu przybywa uprow- 
nych terenów, intensyfikuje 
się nawożenie. Przed 10 laty, 
kiedy Indira Gandhi została 
ptemierem  lansowała hasło 
„garibi hołao”* — co znaczy 
walka z ubóstwem. W parę 
lat później uchwalona zosta- 
ła reforma rolna, która w 
praktyce nigdy nie weszła w 
życie. Mimo wielu podejmo- 
wanych kroków — walka z 
głodem i zocołaniem kraju 
pozostoje wciąż problemem 
numer jeden w Indiach. 


ROLNICTWEM 
RZĄDZI MONSUN 


W połowie lutego jest w 
Indiach lato. W stanach Ha- 
riana i Pendżab pszenica jest 
już pełna kłosów i czeka na 
kwietniowe żniwa. Tu upra- 
wia się też jęczmień, socze- 
wicę, owies, ziemniaki. Pola 
są nawadniane, a klimat po- 
zwalo często zbierać plony 
nowet 4 razy w roku. Na 
tych ziemiach narodziła się 
tzw. zielona rewolucja, dzię- 
ki której plony pszenicy wzro- 
sły w tym rejonie nawet 
3-krotnie. Te dwa stany to 
główny spichlerz kraju, ale w 
jego pozostałych częściach 
wyniki w rolnictwie nie są tak 
imponujące. 

Indie nawiedzają dwa mon- 
suny (wiatry przynoszące de- 
szcze): południowo-zachodni 
i pólnocno-wschodni. Szcze- 
gólne znaczenie ma ten 
pierwszy, który trwa dłużej i 
obejmuje większe połacie 
kroju. Maj jest miesiącem 
suchym i gorącym, słońce jest 
prawie w zenicie. Przyroda i 
-człowiek czekają na deszcze. 
Jeżeli monsun przyjdzie w po- 
re w pierwszych dniach 
czerwca — ziemia staje się 
żyzna, plony mogą być wy- 
sokie. A jeżeli tak się nie sta- 
nie? 

Ziemie, które nie są na- 
wadniane robią się popiela- 
te, twarde jak skała. Źle jest 
też, gdy deszcz pada zbyt 
obficie. Sieje on wówczas 
grozę, przynosi powódź. Stra- 
ty idą w miliony rupii. Giną 
zwierzęta i ludzie. 


„BEGARI” 


Wieś hinduska jest zacofa- 
na. Nierzadko zdarzają się 
tam sytuacje, które Europej- 
czyk znać może jedynie z za- 
mierzchłej feudalnej przeszło- 
ści. 

W jednej ze wsi biedny 
chłop pożyczył przed 75 laty 
od lichwiarza 200 rupii. Ten 
dług oddawały przez dziesiąt- 
ki lat cztery kolejne pokole- 


Biurowiec w. jednej z najnowocześniejszych dzielnic Bom- 
baju. Budowano go Przy użyciu bambusowych rusztowań 
wiązanych sznurem. 


nia tej biednej rodziny pra: 
cując na polu u lichwiarza, 
a mimo to dlug stale się po- 
wiąkszal. Nie pomogły pro- 
tosty u wladz wloskowych. 
Ludzie pracowali cząsto jedy- 
nia 1a trochę strawy, aby od- 
dać to, co w prresilości po- 
tyczyli | welął narastające 
procanty. A przecież 1nleslo- 
no „begańd” czyli system pra- 
cy przymusowaj za dlugi. Co- 
dzionność hinduskiej wsi wy- 
gląda jednak inaczej. Spo- 
śród około 102 min drobnych 
rolników i bezrolnych wyrob- 
ników blisko 70 min spłaca 
jakieś dlugi lichwiarzom, któ- 
my na swych pożyczkach zbi- 
jają majątek. 
BIEDACY 
| MAHARADŻOWIE 


Nieszczęściem Indii są nie 
tylko biedacy, ale również 
władcy udzielnych księstw — 
maharodłowie. Posladają oni 
olbrzymie, niewyobrażalne 
wręcz bogactwa, gromadzone 
przez setki lat. U progu nie- 
podległości Indii majątki ok. 
500 rodzin książęcych szaco- 
wano na wiele miliardów do- 
larów.. W wolnych Indiach 
nojbogatszym odebrano spo- 
rą ilość ziemi, cofnięto przy- 
wileje i pensje, jakie otrzy- 
mywali — mimo wielkich 
własnych fortun — ze skorbu 
państwa. Mówili wtedy: „Rząd 
zrobi z nas nędzarzy”. Nic 
takiego się jednak nie stało, 
właściciele wielkich gospo- 
darstw pozostali, zbijojąc na- 
dal kapitał na chłopskiej nę- 
dzy. 

Posiadacze ogromnych ob- 
szorów — w większości roz- 
drobnionych na małe kawoł- 
ki — wydzierżawiali je. Ufor- 
mowała się w ten sposób no- 
wa warstwa drobnych dzier- 
żawców oroz ludzi płacących 
czynsz częścią plonów. Nie 
byli więc oni zainteresowani 
wzrostem produkcji i jej in- 
tensyfikacji. Sytuację pogor- 
szała wciąż  rozprzestrzenia- 
jąca się lichwa. Jeśli wystąpi 
nieurodzaj drobni rolnicy 
bankrutują i tracą ziemię na 
rzecz ludzi pożyczających im 
pieniądze i bogatszych wła- 
ścicieli ziemskich. W ten spo- 
sób wciąż powiększa się licz- 
ba bezrolnych, których naj- 
bardziej dotykają głodowe 
klęski. 

NOWY PROGRAM 

Sq w Indiach również i ta- 
kie gospodarstwa, które go- 
spodarują nowocześnie, a ich 
właściciele — postępowi i 
przedsiębiorczy rolnicy  — 
chętnie podejmują nową or- 
ganizację produkcji, nowe 
sposoby gospodarowania, 
proponowane przez instytuty 
i uczelnie rolnicze. Podejmuje 
się w wielu częściach Indii 
prace nawadniające pola, 
upowszechnia się wysoko wy- 
dajne odmiany pszenicy, ry- 
żu, prosa, kukurydzy. W walce 
z zacofoniem rolnictwa coraz 
pełniej uczestniczą naukowe 
placówki, których jest w tym 
kraju niemało. 


też kobiety, q,jPn 
ueleka 2 przyj lace 
de miant, pazia "lony 
armię bezdom Powy! 
Krupy widzi sio" h 
ukwerneh na 

» 


dzie na falta 


tempa narodzin Ha 
każdym rokiem m h 
wych ludzi, któryc Tb 
koć głód, W cją, 
4 lat dochód naj, b 
r %d natodo 
zwiększał sią tóci ow 
nieco powyżej | „A 
milionów Hindusó, p 
to pogorszenie je 
egzystencji, w kraj 
społeczne niezadow. ju 
W czerwcu ub Hr 
mier Indira Gandiy, „. 
dzojąc stan wyjątkow . 
sila jednocześnie 144 
ny_ program "przem 
łęczno-gospadorczycj 
nany jest on 
pn.: „Programu 2 pał 
Wiele z nich dotycz, 
nie zmian w sytuacji | 
skiego rolnictwo, Imiary 
poprawy doli chlopą 
ważźniono m. in. dł 
skiej biedoty zociąw, 
lichwiarzy, niesiong ;, 
pracy przymusowej zg , 
zopowiedziano konw 
niejsze realizowania stę 
ograniczeniu wielkiej wę 
ści ziemskiej. Zopowiąć 
szereg innych posw 
jających  usprownien 
cjonowania calej go: 
Przystąpiono też dy | 
nania reformy rolnej 1 
szą niż dawniej konuń 
cją. Między  bezrolnyć 
być rozdzielone ok. ii 
ha ziemi. Państwo 
chłopom kredytów roz 
wych, z których dołycj 
skorzystali głównie nojh 
si gospodarze, a tera! 
mają je ci, którzy śwież 
częli gospodarowoć 
swoim”. Reforma role 
dzie jednak procesem ć 
i pelna jej realizacja p 
— jak się przewiduje 
najmniej 10 lat. Wiqie 
nią m. in. ostateczne m 
nie poddaństwa 
istniejącego jeszcze w m 
rych stanach. W rec 
szeregu przedsięwzięć Te 
nych z poprową syt 
rolnictwie Indie korzy 
dą z pomocy 
Banku Rozwoju. 
bowiem będą Indie 
kosztowały. 
Program niesie więc 
wę tego kraju, zmierz 
gruntowania szeregu 
tywnych przemian, któr 
wcześniej wprowadzono 
żeli będzie konsekweni» 
alizowany, tak jok 10p9 
pani Indira Gandhi 
hinduskie nie będa 9 
strachu przed głodem. 


MARZENA WIERZCH 
Zdjęcia 


M ogtę 


W Or, 
h ind, 


Ioł. 


zwoliłoby im prowadzić działalność _ zasadniczej zmiany żej linii Pok 
bez ograniczenia zatrudnienia. nej. 


Jaka była przyczyna decyz!: | 
listów? Otóż mimo tych 9 
sprzeciwu, chadecja w jakimi 
mencie będzie musiala podj 
mowy z komunistami, żako dr 
łą polityczną w kraju. Te 5 
dostrzegł konserwatywny 
angielski „Economist”, który 
z żalem napisal: „Być no M 
ostatni lub przedostatni Ro 
bez udziału komunistów Ró 
zaś mogą wyeliminować 50 
z gry politycznej. 1d 

Człowiekiem, który ZS 
gnowany przez prezydenić 

fa rzą 


„Moment upadku gabinetu był rów- 
nie niekorzystny w sferze politycz- 
nej. Nietrwałość rządów z jednej 
strony, a z drugiej terroryzm i na- 
pięcia społeczne — wszystko to po- 
wodowało zamieszanie działające na 
korzyść sil opowiadających się za 
faszystowską  dyktaturą. Włoska 
Partia Komunistyczna, chociaż zna- 
cznie różniąca się programem od 
partii rządzącej i mogąca na tym 
manewrze zyskać najwięcej, uważa- 
ła, że lepszy rząd Aldo Moro niż 
brak rządu. Należy tu wspomnieć, że 
od czerwcowych wyborów regional- 
nych (odpowiednik województw), w Leone na „nowego” sze by 
których WŁPK zyskała ponad 33 znowu Aldo Moro. Rozmo 
procent wyborców, w prasie włos- czące składu gabinetu trwaja. 
kiej trwa ostra kampania o ewen- przedni rząd powstał PO kr 
tualny udział komunistów we wła- szym, bo trwającym 52 dm", 
dzach centralnych. Część działaczy Kiedy powstanie obecny, "*„; 
chadeckich jest za, inni przeciwko. mo. Pesymiści twierdzą, Ż* 
Sami komuniści nie spieszą się, uza- wiosnę... LIN 
leżniając współpracę z chadecją od ; 


Karuzela po włosku 


socjalistami i  socjaldemokratami. 
Wycofanie się socjalistów pozbawiło 
rząd większości, niezbędnej do prze- 
prowadzenia uchwał. 


nisterialne. | tak np. byty przywód- 
oa Partii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej, czyli chadecji, reprezentują- 
cej interesy wielkiego kapitału, 
Amintore Fanfani, był cztery razy 

mierem, inni należący do tej par- 
tii, jak Ałdo Moro, podobnie często. 


„Nasz rząd jest budowlą, która 
rozpada się co roku. Jednakże bu- 
downiczowie wznoszą ją ciągle na 
nowo z tych samych starych mate- 
riałów” — powiedział senator „komu- 
nistyczny Umberto Terracint — po 
upadku kolejnego rządu włoskiego. 
Miało to miejsce 7 stycznia: Anno 
Domini 1976. Był to 33 gabinet od 
czasu zakończenia Il wojny świato- 
wej. Należy dodać, że średni żywot 
rządu w okresie powojennym wyno- 
si 302 dni, choć istniały i takie, któ- - 

re trwały 12 dni. A 

Mimo formalnie częstych zmian 
dosyć stala jest grupa ludzi pełniq- 
cych funkcje premierów czy też zaj- 

mujących ważniejsze stanowiska. mi- 


Moment, w którym dokonano tego 
manewru, został zgodnie określony 
przez wszystkich jako najmniej od- 
powiedni. Wiadomo bowiem było, że 
po raz pierwszy od czasów wojny 
dochód narodowy w 1975 roku bę- 
dzie mniejszy o 3 procent, spadnie 
produkcja przemysłowa, a liczba 
bezrobotnych przekroczy 1,2 mln. 
Zaś w cztery dni po upadku rządu 
42 wielkie firmy, zatrudniające 800 
tys. ludzi zawiesiły wypłaty. Wstrzy- 
mane dofinansowanie rządowe po- 


Bezpośrednią przyczyna upadku 
byla odmowa poparcia dła rządu ze 
strony socjalistów ma forum  parla- 
mentu. Ostatnia rada ministrów, 
którą kierował premier Aldo Moro, 
składała się z przedstawicieli chade- 
cji, najsiłniejszej partii obozu rządo- 
wego oraz ugrupowania republika- 
nów. Większość głosów w parlamen- 


cie zapewniało jej porozumienie z BOŻENA ZW 


m 5 22. 
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najlepsze, sq. Warto je 
więc poznać. A ponieważ 

nie ma bardzo dobrych za- 
_ stępów bez bardzo dobrych 
 zastępowych, nasz dorocz- 
ny plebiscyt ma na celu wy- 

_ bór tych NAJLEPSZYCH Z 
'__ NAJLEPSZYCH, 


2 Ci z Wos, którzy już od dawna 
sq naszymi czytelnikami, wiedzą, że 
laureatów plebiscytu jest dziesięciu 
i że czekają na nich: jeden złoty, 
dwa srebrne i siedem brązowych 
medoli ZASTĘPOWEGO NA MEDAL. 
Decyzja, komu je przyznać, nale- 
dy wyłącznie do Was — do wszyst- 
kich czytelników „Świata Młodych” 
_ niezależnie od tego czy jesteście 
__ harcerzami, czy nie. 


Nasz plebiscyt jest dwueta- 
— powy. Pierwszy etap rozpoczy- 


na się dzisiaj i trwa dwa ty- 
godnie, do dnia 20 lutego M 


eryk ALEC 
NA MEDAL. ę 


axenia można przysyłać Indywidwal- 
nie lub zbiorowo — d 
siciep, gta Żmiso pin 


| 


, Plebiscyt Zastępowych „Najlepsi z Najlepszych” 


| UYBIERANY ZASTĘOWYGH NWA MEDAL 


Zgloszenie nie może być nadeslane 
anenimowo; takie nie będą brane 
pod uwagę. waaląc zgło- 
szenie musi urasadnić, dlaczego u- 
waża, ie j kandydat xasluguje 
na POWEGO NA ME- 
DAL, „ więc napisać, dlaczego tego 


lubi i szanuje, podać s, 


nępu | opłtoł "ce mafia "asie 


Tanępu, kbre walą 1a v0: 


Oprócz urasadnienio, w zgłosto: 
nilu muszą być podane szer 
dane dotyczące kandydata: Imię I 
nazwisko; dokladny adres domowy: 
numer | adros szkoły, w której sią 
uczy; klaso, do której chodzi; nu- 
mer | sledziba (szkoła) drułynyi na- 


zwisko drułynowego (-ej); nazwa 
zastępu, który prowadzi; ilość czlon- 
ków zastępu i ich wiek (klasy); od 
jak dawna jest zostępowym; jaki 
posiada stopień borcerski. 

Wiród osób, które nadeilą zglo- 
szenia kandydótów, roxlosujemy 10 
toreb z teksasu orar 30 znaczków 
nŚwiata Młodych”. 


Zgłoszenia kandydatów trze. 
ba przysyłać w ilkfky czak h 
nym torminie do dni 


1aznaczcie koniecznie tytul 
loblsc a — NAJLEPSI Z NAJ. 


W crasla miądzy zokończaniam 
plarwszago a roipocząciam drugla- 


plebiscytu, 
spośród nadeslanych 
przez Was zgłoszeń dziesiątką kan= 
dydatów do złotego, srebrnych | 
ch medali ZASTĘPOWEGO 
DAL, Etap drugi rozpocznie 
się w drugiej połowie kwietnia br. 
(zawiadomimy Wos przedtóm) przed- 
stawieniem w qozacie ońonimowo 


tok tych dziesięciu kandyda- 
sg ogólnym głosowaniu rdecy: 
lujecie, jaką zajmą óni kolejno! 
| jaklago koloru medala 1d lą. 
Wiród uczastników drugiego etapu 


ro a 20 Leg: 
się data stempla 
Na k 


równiat rorłówu | maca: 
Heinz ki, Wyniki plabiscytu NAJLEPSI Z 
NANEPSZYCH rostońqą ogłoszone 


w „Świecia Młodych” luf przed Mią- 
drynarodowym Dniem Dziacko. 


ROZPOCZYNAMY  PIERW- 
SZY ETAP PLEBISCYTU! 


Czekamy na zgloszenia 
kandydatów, którzy w Waszym 
przekonaniu są NAJLEPSI Z 
NAJLEPSZYCH, zaślużyli na 
tytuł ZASTĘPOWEGO NA ME- 
DAL. Termin ich nadsyłania 
mija! z dniem 20 lutego br. 


redakcyjne 


Na zwycięzców plebiscytu, ńajlep- 
szych 1astąpowych, czakoją madala: 
loty, srebrne, brązowa. Prowadzó- 
ńe przer nich zóstąpy otrrymają 
1espołowe nagrody, a wszytcy ich 
cilonkówia spacjolny znaczek — ŻA- 
STĘP NA MEDAL. 


Dotychczas o Bogdance molo kto w Polsce slyszal, 


klóry tam jest, wiedziano jui 


Prowadzone wcześniej ba: 
jest to jeden z największych g adów węgla kamiennego Eur 
pie, o zasobach ok. 40 mld ton. Prawie 1 dnia *n 
wioska — Bogdanka stala się furtką otwiera | 
do tej łurtki wiedzie na razie priex sięgają c 
bione koleiny, w których zapadają się po piasty kola c | 
mochodów. 

Q skali tego ogromnego przedsięwzięcia mechoj świadczą same 
koszty budowy. Na pierwszy lubelski centralny okręg węglow 


ba przygotować do roku 1990 — 70 mld złotych, czyli 2 razy w h 
niż kosztuje największa obecnie inwestycja Polski — Huta „Katowi 
ce”. Lubelskie Zaglębie Węglowe w niczym nie będzie przypomi- 
nać 1anieczyszczonego i zapylonego Zaglębia Ślasko-Dqbrow- 
skiego 

Pierwszy węgiel wydobyty zostanie z glębokości ponad 10600 m 
jui w grudniu lego roku. Pierwszy milion ton — w roku 1980. 
wać będą tu absolwenci szkól górniczych, które pows 
Lublinie, Ostrowie Lub., Piaskowie. Pobliskie miasteczko — 
liczyć będzie 120 tys, mieszkańców — dziś ma kilka tysięcy 

Już wkrótce te zdjęcia uryskają wartość dokumentarną. Zmieni 


się tu bowiem wszystko 


Jacek Lopuszyński i CAF (kelor) 


Pokochalem dziewczynę, a 
odwzajemniło mi się Wi SNY 
uczuciem. Jednak moje szczęście 
było krótkie, bo trwało zoledwie 
parę tygodni. Dziewczyna prze- 
stało się mną interesować, 
€łym znowu do mnie wróciło. Z 
początku myślałem, że ma jakieś 
kłopoty, ole te odejścia bywały 
<oroz częstsze. Pewnego rozu 
poszedlem do niej, aby wyjaśnić 
Przyczynę tych zmiennych nastro- 
a Ji aszcieri 2a drzwio- 
mi jej mieszkania głos jakiegoś 
chłopca. Gdy się SPotykGliEmy: 
ona udawało, że między nami 
wszystko jest w porządku. Przy- 
znam się, że bordzo mi na niej 
zależy, ale nie odpowiada mi ro- 
la „rezerwowego*. Czy to możli- 
we, aby miłość była tak krótko- 
trwala, a uczucia dziewczyny tak 
zmienne? 


Marek 


WNOSZĘ PROTEST 


Moim zdaniem „Bebe” („Świat 
Młodych" nr 6) nie ma racji. 
Przyjaźń nie może iść w parze z 
ciągłymi kłótniami! Oznacza to 
przecież, że osoby przyjaźniące 
się robią sobie na złość. Owszem 
— nie zawsze jest się zgodnym we 


wszystkich sprawach i poglądach, - 


ale to nie powód do kłótni. Róż- 
nice zdań można wyjaśnić sobie 
inaczej. 

Joanna z Warszawy 


Niedawno byłam na imieni- 
nach jednej z moich koleżanek. 
Towarzystwo było miłe, muzyka 
dobra, ale atmosfera fatalna. 
Gry i zabawy, jakie proponowała 
solenizantka, okazały się niecie- 
kawe i bardzo oklepane. Do do- 
mu wróciłam więc strasznie znu- 
dzona. Wkrótce będą moje imie- 
niny i nie chciałabym, aby wy- 
padły tak samo jak wyżej opisa- 
ne. Dlatego proszę czytelników 
„Świata. Młodych o nadesłanie 
pomysłów, jak ciekawie zorgani- 
zować imieninowy wieczorek. Za- 
proszeni goście mają 15 lat. 

Mirosława Lanuszna 
ul. Wolności 3 
44-230 Czerbionka Leszczyny 


Stanisław Wożniak, lat 13, 
Konina 155, 34-635 Niedź- 


wiedź, nawiąże koresponden- 
cję z rówieśnikami. 


„SZCZUPAK” 
CZY „ROGATKA”'? 


W reportażu Jerzego Majki pt.: 

- „Amerykańskie zapiski (8)” zna- 
lazłam nieścisłość. Stwierdza się, 
że „turnpike” można przetłuma- 
czyć „wijący się szczupak”. 
Owszem — można, ale nie o to 
tu chodzi. Oba słowa: „turn” i 
„pike” mają wiele znaczeń, ca- 
łość jednak znaczy raczej „obra- 
cający się kołowrót" („turn” — 
obracać, „pike” —  kołowrót). 
Chodzi tu o takie barierki, któ- 
* re otwierają się po uiszczeniu od- 
- powiedniej opłaty. Takie barier- 
ki znajdują się na Zachodzie 
(także w USA), np. przy wei- 
ściach do metra. y 
„Turnpikeroad" — Amerykanie 
mówią po prostu „turnpike” — 
to autostrada płatna. Nie ma 
tam żadnych dek, A 

rzyjęła się 

LĄ stosunku do auto- 
_strad płatnych. 


Beota Semadeni 
Warszawa 


Stanisław Borowiecki pisze z Gruzji: 


PRAWIE WSZYSTKO 
© HERBACIE 


— opowiada korespondentowi „Świata Młodych” Natela Czelebadze, Bohaterka Pra- 
cy Socjalistycznej Związku Radzieckiego, dy rektorka herbacianej fabryki. 


) ODOBNO 300 lat temu z Dale- 
kiego Wschodu przypłynął do 
Anglii żaglowiec z niecodzien- 

nym ładunkiem. Zamiast złota, drogich 
kamieni i przypraw korzennych jego 
ładownie zapełnione były liśćmi jakiejś 
nieznanej rośliny. Co z tymi liśćmi zro- 
bić — nikt nie wiedział. Sporządzona z 
nich sałatka nie nadawała się do je- 
dzenia. Próbowano także wykorzystać 
je jako przyprawę — nic z tego nie 
wyszło. Wreszcie ktoś wrzucił nieszczęs- 
ne liście na gorącą wodę. | oto pow- 
stały w ten sposób wywar przypadł 
wreszcie do gustu Brytyjczykom. 

Tak według legendy miała zdobyć 
Europę herbata, najpopularniejszy dziś 
napój świata. Opowieść zresztą mało 
prawdopodobna, trudno bowiem uwie- 
rzyć w gapiostwo Anglika, który wiózł- 
by przez pół świata jakieś „zielsko” 
nie znając jego wartości i przeznacze- 
nia. Faktem jest, że herbata zaczęła 
pojawiać się w Europie właśnie w wie- 
ku XVII. Natomiast w swojej ojczyźnie 
— Chinach — znana jest od 5 tysięcy 
lat. 


125 tysięcy listków dziennie 


Do tej pory znałem herbatę w posta- 
ci ciemnych, jakby pomarszczonych 
„patyczków” — herbatę kupowaną w 
sklepie, odpowiednio przyrządzoną, go- 
tową do parzenia. Dziś po raz pierw- 
szy widzę herbacianą plantację, herba- 
tę „żywą”, rosnącą na krzewach. Dzię- 
ki uprzejmości dyrektorki fabryki herba- 
ty, Noteli Czelebadze, spaceruję sobie 
w kołchozie Kwirike w Gruzji wzdłuż 
równo przystrzyżonych krzewów, tworzą- 
cych długie, zielone szpalery jakby ży- 

łotów. 
*rofilem akurat na herbotobranie. 

Naśladując dziewczęta, spróbowałem 

nawet swoich umiejętności w zbieraniu 


LECH NIEKRASZ 


STATKI SPOTYKAJĄ SIĘ W 
PORCIE — 12.— zł. Tematem 


STO DNI W GŁĘBINACH — 
12,— zł. Książka opisuje ato- 


Książka pokazuje nowocześnie 
wyposażone studio TV. Autor 
w ciekowy sposób opisuje po- 


liści. Niestety, moja wydajność okaza- 
ła się śmiesznie niska. Ale dziewczęta 
oświadczyły kurtuazyjnie, że jak na po- 
czątek, radziłem sobie znakomicie. Zre- 
sztą nie to jest ważne. Przy okazji prze- 
konałem się, że praca zbieraczek wy- 
maga nie lada umiejętności. Ruchy ich 
palców można porównać tylko do pra- 
cy pianistki. Z niezwykłą szybkością i 
wyczuciem ręce ich zrywają właściwe 
liście i wrzucają do kosza niesionego 
na plecach. Bo trzeba wam wiedzieć, 


listków. Łatwo policzyć zatem, ile ru- 
chów musi wykonać dziewczyna jedne- 
go dnia — 125 tysięcy. 


Mądre maszyny 


Gruzja jest jedynym na świecie kra- 
jem, w którym do zbioru herbaty sto- 
suje się coraz częściej maszyny (patrz 
zdjęcie u góry). Na razie maszyny zbie- 
rają liście tylko z 30 procent pól her- 
bacianych. Nie wszędzie zresztą da się 


Triecia od lewej — najmłodsta Bohaterka Pracy Socjalistycznej w ZSRR, Natela Crelebodze 
1 okresu srkoły iredniej. Byl te jedyny do tej pory przypedek nadania tego tyłu uczennicy 


szkoły podstawowej. 


że zrywa się tylko listki młode z kon- 
ców gałązek. Z nich powstanie herba- 
ta pierwszego gatunku. Listki rosnące 
niżej sq twardsze i zaliczane do ga- 
tunku drugiego lub nawet trzeciego. 
O szybkości zbierania najlepiej świad- 
czą następujące liczby: sprawna zbie- 
raczka potrafi w ciągu dnia zerwać do 
50 kg świeżych liści. A w jednym ki- 
logramie znajduje się przeciętnie 2500 


| WYDAWNICTWO HARCERSKIE „HORYZONTY” 


dla ciekawych współczesnego Świata oraz rozwoju techniki — 
poleca swoje książki z serii: „ZE ŚMIGŁOWCEM”. 


mowy okręt podwodny, jego 
konstrukcję, napęd oraz inne 
rozliczne urządzenia niezbęd- 
ne do prawidłowej pracy pod 


książki jest praca nowoczes- 
SASA Sotu morskiego, jakim wodą. 
jest na przykład Port Północ- * 
ny w Gdańsku. BOGDAN MIŚ 

* TELEWIZJA Z _ PRZODU 
PAWEŁ ELSZTEIN IESZZFMU Z 15-11. 


szczególne funkcje pracowni- 
ków studio, takich jak reży- 
ser, operator kamer, kierownik 
produkcji, scenograf itp. 


Wszystkie te książki zowie- 
roją ciekawe, barwne ilustra- 
cje. Czytelnicy, którzy zakupią 
do dnia 15 maja br. zestaw 
książek wezmą udział w loso- 
waniu nagród w postaci ksią- 
żek z literatury pięknej. 


Zdjęcia: archiwum 


je zastosować. Pole do maszyn musi 
być równe, ponadto zachowana odpo- 
wiednia odległość między rzędami itp. 
Na starych plantacjach, które nie speł- 
niają tych warunków, ręce kobiet na- 
dal sq niezastąpione. 

Maszyny do zbierania herbaty są nie- 
zwykle precyzyjne, rzekłbym nawet — 
„mądre”. Moją specjalne „ręce-ssaw- 
ki", które potrafią rozróżniać liście mło- 


[I 
km 


Pod adresem: 


2.P. Elsztein: Sto dni w głębinach . 
3.B.Miś: Telewizja z przodu i z tylu 


de od starych i zrywoć tylko 
sze, Ale cudów nie mo, noy "i 
skonalszym maszynom zdąrą.(! 
chy, chodzi tylko o to, oby oj 
wym zbieroniu domieszka „, 


bych liści wynosiło najwyżąj YA 


ej 5.) 
Najlepszy smak | 
ma „Bukiet Gruzji 


Jakie są dalsze |osy L6twe 
Jestcte tego samego dnia U, 
wołona sq do zoklady p 
Najpierw zostają one od 
nie do końca, po CZYM rw 
nicznie (skręcone) | podd 
tacji, W tej włośnia [aria hi. 
rają właściwego, ciemnago ks w 
ja się aromatyczne. Po lermęc" | 
stcte raz suszenie | herbat, > 

Nim jednak zostanie wysj,, 7% 
m. in. do Polski, w laborate” 
dza się jaj wszystkie walor , 
po tym herbata otrzymuje .,* 
niq cenzurkę | narme: ( 
„Oruzińska eatra", „Buka 7% 
Właśnie ten ostatni gatunek „7 
lepszy, ale rzadko spotykgn. 
pach, nawet w Gruzji, 7» va 
swe walory smakowe harbny, *! 
Gruzji” jest ceniona no rynta.( * 
towych na równi z renomow m. 
tunkami indyjskimi, cejlońskim ry, 
skimi. 

Siedzę w gabinecie dyraki» 
lektuję się właśnie „Bukiatam 
oczywiście parzonaj w KOMOWYrie 
wiem czy to zasługa samoworn, „„' 
czej jakości „surowco”, ale tny „.* 
tycznej herbaty jeszcze 
jest to — przypomniałem wb 
właściwsze określenie ś 


Najmłodsza bohatert, i 


Na zokończenie mojej wiryy w 
bacianym kołchozie odkrywam 
ja” dyrektorka, Natelo Czelebod, 
siada tytul Bohatera Procy 
nej. Otrzymała go za rsko 
herbaty, gdy była jeszcze pienia 

Kiedy próbuję dowiedzieć > 
było, dyrektorka opowiada o swyz | 
cesie jak o zwyklej sprawie : 

— Chodziłam wtedy do 7 tx" 
jak inne dziewczynki z n 
stałam pod opiekę pół hek 
cji. To była moja plonł 
na niej robiłam sama — 
gleby, przycinania krzewów 
do zbierania liści. Nim 
szkoły, najpierw pracował 
cji. Liście trzebo zbie 
aby nie dopuścić do ich 
W wakacje było trochę 
było poświęcić wyłącznie p 

— Tego łota zebralam 1e swe: 
ka 3800 kg herbaty. Wied 
kord. Nie spodziewolam 
za tę pracę otrzymam 
znaczenie — opowiada 
w głosie jej wyczuwam 
dliwienie, że „przecież 
zrobiłam”. 

Później była szkoła średn 
Instytucie Subtropikalnym w 
od kilku lat dyrektoro 
cianej fabryce. Od 
wiedziałem się późnie 
Nateli Czelebadze nozw 
której się uczyła, a ta 
pionierski w rejonie Kobulet ; 


Smak herbaty... 


„.w dużej mierze zależ 
parzenia — mówi na za 
go spotkania Natela Czel 

— Wiem, że w Polsce so 
rzadkością, ale i bez nich 
poradzić. Potrzebny jest jedn 
czek, najlepiej kamionkowy, Kto * 
„operacją” parzenia koniecznie 
przepłukać wrzątkiem, a nostępnie 
grzać na kuchennej płytce 
nego czojniczka wsypać suchą kr 
— w proporcji jedną płaską I 
szkłonkę napoju — i zalać gole 


) liśęją 
rety: 
wodne 
iniętą 

Ń 
OWA 


Do m$ 
heś 


wodą. Czajniczek okręcić w p: 
(aby nie tracił temperatury, © r 
aromatu) i zostawić na 5 minu. 
tym okresie esencja gotowo Je 
cieńczenia wodą. Gwarantuję af: 
przyrządzanej herbacie na nowo "r 
jecie jej smakowe walory ł 
[' 

ść 

' 

MAGAZYN WYSYŁKOWY | 
WYDAWNICTWA NY 
HARCERSKIEGO „HORYZO”” : 


ul. M. Konopnickiej 6 | 
00-491 WARSZAWA | 
| 


l Prosię o przeslanie mi xa zaliczeniem pocztowym | o. 
i 1. L. Niekrasz: Statki spotykają się w porcie. cena 127 
u 


„ cena 12 lege" 


Rorem 1l. """ 


Tytul „Co dalej osma kloso?" jest w tym odku ni 
prawdziwy. Do szkół baletowych przyjmowani są kaeló 
tylko kandydaci, którry mają 9-10 lat i ukeńczyki III k ę 
sikoły podstawowej. Tok więc tegoroczni ósmokłosiści nie 
mala m zip go w srs wanny 

sce istnieje pięć sz towych: w w: i 
Poznaniu, Gdańsku, Bytomiu i Łodzi. Egzamin do Teka 
polega na wnikliwym sprowdzeniu muzykolności i utaneci- 
nienio kożdego kandydata. Wszyscy badani są przez lekorzo 
ortopedę, który wydaje opinię o przydotności do zowodu 
loncerzo. Przeciwwskozaniami do podjęcio nauki są miin.: 
płoskostopie, schorzenia układu kostnego, zaburzenia zmy- 


słu równowogi i wady serca. 
Uczeń w szkołe baletowej 


s opanowuje technikę tańco 
klasycznego i chorakterystycznego oroz tańca ludowego, 


cqcego. 


chłopcy. (dż) 


zaznajomia się z historią teotru i boletu, o także zdobywa 


ILM zrealizowano przy współpra- 

cy radzieckiej i francuskiej zgod- 

nie ze scenariuszem rodzieckie- 
go pisarza Jurija Nagibina opartego 
na faktach z niezwykłej biografii Pola- 
ka — bohatera: oficera wojsk carskich, 
organizatora polskiego powstania, wo- 
dza Paryskiej Komuny. Opowieść filmo- 
wa rozpoczyna się od sceny mianowo- 
nia Dąbrowskiego dowódcą wojsk Ko- 
muny i kończy się uroczystym pogrze- 


bem bohatera. Paryska część biografii 
jest jakby klamrą, w której mieści się 
część polska — przygotowywanie po- 
wstania i więzienie, część rosyjska — ze- 
słanie i ucieczka z Rosji. 


Zdjęcia realizowano m. in. w War- 
szawie, w Moskwie, we Lwowie, Lenin- 
gradzie i w Paryżu. Wzięli w nich 
udział, obok aktorów polskich, aktorzy 
radzieccy i francuscy. Kożda z tych 
części filmu jest więc nieco inna, ale 
w każdej odwołuje się reżyser do pew- 
nych stereotypów utrwalonych w naszej 
świadomości. Trudno bowiem wyobra- 
zić sobie inaczej ulicę paryską w 
dniach Komuny, niż utrwaliły to obrazy 
Delacroix, podobnie jak powstanie 
styczniowe kojarzy nam się z obraza- 
mi Grottgera. Odwoływanie się do wy- 
obraźni widza było świadomym zabie- 
giem reżyserskim i film istotnie takie 
skojorzenia przywołuje, choć widza to 
nie cieszy a wręcz przeciwnie. ldqc na 
lilm nie oczekiwał potwierdzenia tego, 
co jest mu znane, spodziewał się ro- 
ciej, że film odkryje mu coś nowego, 
ukaże bohatera pełniej niż prząkozują 
to powszechnie znane fakty. 


Jarosław Dąbrowski był małego wzro- 
słu (stąd przezwisko i pseudonim Ło- 
kietek), ale w naszej świadomości 
utrwalił się jako bohater wielkich wy- 
darzeń, rewolucjonista łączący wyzwo- 
lenie społeczne z wyzwoleniem narodo- 
wym, odważny ryzykant, który potrafi 
Wyjść z każdej sytuacji (ucieczka z wię- 
zienia, obrona Neuilly). Bohaterska 
smierć uczyniła legendarnym wo- 
dzem Komuny. Mało znamy go jako 
człowieka, nie wiemy i nie potrafimy 
sobie nawet wyobrazić, ile było męki 
w tragicznej decyzji trwania w walce 
do końca, mimo świadomości klęski. 
Bronisław Wołowski, który w czasie Ko- 
muny odegrał rolę pośrednika rządu 


wersalskiego i miał zadanie namawiać 
Dqbrowskiego, aby od Komuny odstq- 
pił, w dniu 12 maja zastał wodza re- 
wolucji w stanie przygnębienia, w na- 
stroju zbliżającego się upadku. Broni- 
sław Wołowski tak zapisał tę rozmowę: 

D. — Mało kto spełnia jakby powi- 
nien swój obowiązek. Ostatnie 3 dni 
uleczyły mnie z wiary. Żonę moją z 
dziećmi wysłałem do Londynu, co do 
mnie — stało się. Muszę zginąć, bo o 


NA EKRANACH 
NOWY FILM 
PRODUKCJI 

POLSKO-RADZIECKIEJ 


JAROSŁAW 
DĄ- 
BROW- 
SKI 


ugodzie żadnej myśleć nie można. W 
Komunie są zaślepieńcy, a w Wersalu 
podli. 

W. — Więc dlaczego się nie poda- 
jesz do dymisji? 

D. — Pretekstu by nie brakowało, ale 
że cały Paryż wie, że mi ofiarowano 
1,5 miliona za samą dymisję, powie- 
dzieliby, żem zdradził. Tej plamy dzie- 
ciom moim w spuściźnie nie zostawię. 
Czyż już nie powiedziano, żem fałszerz, 


wiedzę 1 zakresu szkoły podstowowej i liceum ogólnoksstal 


Co roku koida re szkól baletowych spośród bardie dużej 
liczby kandydatów przyjmuje 20-50 osób. Absolwenci szkól 
baletowych zdobywoją matury ogólnokształcące I tytul ba- 
letmistura lub tancerki. 

Możliwości rotrudnienio po ukończeniu tego typu szkoły 
są dość duże. Na tancerki i tancerzy oczekują opery, ope- 
retki, zespoły pieśni i tańco, przedsiębiorstwo estradowe, 
telewizja, teatry itp. 


Uwaga: Pod koniec morca ukaże się nowy informator 
o około 600 rawodach i specjalnościach, i o 
sikól. Takie informatory będą wydowone co try lota, na- 
stępny ukaże się więc dopiero w 1979 r. 


Srczególnie chętnie zotrudniani są 
lokalizacji 


Zdjęcie: J. Sielski 


szpieg, zbrodniarz? Choć wiem, że ich 
śmierć moja nie rozbroi, położę tutaj 
głowę. Żona moja z dziećmi ujdą ich 
prześladowania — o mnie mniejsza. 

Jest w filmie scena rozmowy Broni- 
sława Wołowskiego (J. Nowak) z Jaro- 
slawem Dqbrowskim (Z. Malanowicz), 
tylko że nie oddaje ona tego tragizmu, 
który przekazuje sam dokument. 

Film utrwala powszechne wyobraże- 
nie o postaci Jarosława Dqbrowskiego 
wzbogacając ją nieco o pewne fakty 
i szczegóły z biografii. Fabuła filmu i 
dialogi opierają się całkowicie na 
źródłach historycznych i listach Dqb- 
rowskiego, jak stwierdza konsultant hi- 
storyczny filmu Jerzy Zdrada. Szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności i gorliwości 
carskiej żandarmerii zawdzięczamy oca- 
lenie ponad 30 listów zachowanych w 
aktach komisji śledczej, są to listy z 
Cytadeli, z zesłania. Jego żona Pela- 
gia pisała o nich w swoim pamiętni- 
ku: „W ogólności nie mam nic, czym 
bym mogła udowodnić scharakteryzo- 
wanie niepospolitego umysłu, wielkiego 
a szlachetnego serca mego biednego 
męża. Niestety, nie mogłam opuszcza- 
jąc Ardatów zabrać tych bardzo cie- 
kawych listów Jarosława”. 

Myśląc o żonie i jej roli w życiu 
Dąbrowskiego można przypuszczać, że 
zrealizowanie pierwotnego scenariusza 
Jurija Nagibina pt. „Madame Richter”, 
który koncentrował się wokół osoby żo- 
ny Jarosława Dqbrowskiego, Pelagii 
(pod nazwiskiem Richterów uciekli obo- 
je z Rosji do Francji) mogło być cie- 
kawsze. Spojrzenie na bohatera od 
strony żony mogłoby wnieść coś nowe- 
go w stereotyp naszych wyobrażeń o 
wodzu Komuny. Tymczasem otrzymaliś- 
my ilustrowaną kolorowo biografię, któ- 
ra odświeża nam w pamięci bohatera, 
może nawet go zbliża, ale nic nowego 
nie wnosi. Mimo tego film jest wyda- 
rzeniem w historii naszej kinematogra- 
fii i -warto go obejrzeć. Jest to pierw- 
szy film sięgający do tych dalekich 
tradycji naszych dziejów, z których zro- 
dził się dzień dzisiejszy. Może za od- 
ważnym reżyserem Bohdanem Porębą 
pójdą inni i będziemy mieli okazję 
obejrzeć kiedyś filmy o dziejach | Pro- 
letariatu, o rewolucji 1905 roku, o Lud- 
wiku Waryńskim i wielu innych wiel- 
kich, a mało znanych bohaterach. 

BARBARA TYLICKA 
Zdjęcia: Romuald Pieńkowski 


Dokument wiedzy 
sprzed 3 tys. lat pne 


MOSKWA (PAP). Naukowcy radzieccy znaleźli w pobliżu Dnietropietrow- 
ska kamienną bryłę pokrytą zagadkowymi rysunkami. Analiza wykazało, że 
rzeźba ta pochodzi z trzeciego tysiąclecia pne, z okresu przejściowego między 
epoką kamiennq, a epoką brązu. Archeologom udało się rozszyfrować znacie- 
nie tajemniczych rysunków. Wykopalisko jest jak gdyby dokumentem ilustrują- 
cym stan ówczesnej wiedzy. Występujące tu symboliczne znaki — kręgi, koło 
i trójkąty, są elementami o charakterze kosmogonicznym. Oznaczają one słoń- 
ce, księżyc i gwiazdy oraz symbolizują tzw. driewo życia. Zygzakowaty orna- 
ment spełnia rolę kalendarza wskazującego kolejność miesięcy księżycowych 
i pór roku. Przedstawiono także w sposób symboliczny najważniejsze bóstwa 
Interesujące są również rysunki przedstawiające w uproszczony sposób najwięk- 
sze osiągnięcia ówczesnej cywilizacji — przeróbkę miedzi i produkcję brązu 
Zachowały się nawet rysunki najważniejszych wyrobów miedzianych i brązo- 
wych, toporków i grotów. Są także wizerunki koni i wołów, świadczące o roz- 
woju hodowli u ludów najstarszej epoki brązu. (ej) 


KALENDARZ PTAKOLUBA 


Redaguje: dr MACIEJ LUNIAK 


Mimo że zima jeszcze w pelni, POMAGAMY PTAKOM. Dokar 


mamy już pierwsze oznaki zbliża- 
jącej się wiosny. W dniach odwil- 
ży, gdy mróz nieco zelżeje słońce 
zaczyna przygrzewać, wróble i kaw- 
ki zaczynają sobie przypominać, że 
niebawem nastanie pora lęgów i 
warto już teraz „zaklepać sobie 
odpowiednie mieszkanie. Coraz czę- 
ściej więc widać pary kawek hałaś- 
liwie dyżurujące koło dziupli lub 
kominów. Również samczyki wróbli 
zaczynają zalotnym ćwierkaniem o0- 
głaszać swoje prawa do wybranej 
przez siebie dziury w murze lub 
innego zakamarka, gdzie w marcu 
wróbla para założy gniazdo. Sta- 
teczne gawrony spacerujące po za- 
śnieżonych trawnikach zaczynają w 
lutowym słońcu dawać sobie pierw- 
sze godowe znaki — przybierają 
dziwne pozy  kłaniając się sobie 
wzajemnie ze śmiesznie wyciąg- 
niętą szyją. W ogrodach i parkach, 
choć jeszcze nieprędko przylecą 
pierwsi wiosenni śpiewacy, już te- 
raz coraz częściej słyszy się ryt- 
micznie dźwięczący godowy śpiew 
bogatki i donośne pogwizdywanie 
kowalika, Widać też zbliżanie się 
wiosny w barwach upierzenia pta- 
ków — coraz więcej w nich poły- 
sku i żywych kolorów.  Zaobser- 
wujcie jak wspaniale lśnią w luto- 
wym słońcu pióra kaczorów krzy- 
żówek na parkowych sadzawkach, 
jak mieni się tęczowo czerń upie- 
rzenia gawronów. 


WARTO WIĘC OBSERWOWAC 
w lutym pierwsze wiosenne oznaki 
w zachowaniu, głosach i wyglądzie 
ptaków. Poza tym zwróćcie uwagę 
na zimowe zwyczaje noclegowe 
wróbli — „ptaków miesiąca*, Wrób- 
le zbierają się na noc w jednym, o- 
branym na stałe miejscu, na ogół 
osłoniętym od zimowych wiatrów i 
bezpiecznym, Miejsce takie można 
znaleźć obserwując kierunek prze- 
lotu wróbli przed wieczorem, a po- 
za tym słychać z daleka gwar tysię- 
cy zgromadzonych tam ptaków. 


mlanie, które rozpoczęliśmy w 
grudniu powinno trwać dalej, aż w 
marcu ustąpią na dobre śniegi. A 
poza tym czas już przygotować 
skrzynki lęgowe. Przeznaczone dla 
sikorek, pleszek, muchołówki ża- 
łobnej i mazurka powinny mieć 
wewnętrzne wymiary dna 11 X 11 
cm, wysokość około 25 cm i średni- 
cę otworu — 33 mm. Skrzynki dla 
szpaków (gnieżdżą się w nich tak- 
że i mniejsze ptaki) powinny mieć 
wymiary dna 13 X 13 cm, wysokość 
ok. 35 cm i otwór — 5 cm. Dła 


pliszki siwej, kopciuszka, mucho- 
tówki szarej _ przygotowujemy 
skrzynki tzw. półotwarte (na ry- 


sunku) o wymiarach dna 10 X 10 cm 
i wysokości około 13 cm. 


ZADANIA.  Zaobserwujcie gdzie 
jest w waszej okolicy wspólna sy- 
pialnia wróbli. Zobaczcie, czy nocu- 
ją tam tylko wróble czy też i szpa- 
ki, a jeśli tak — to jaki jest po- 
dział miejsc między tymi gatunka- 
mi. Zastanówcie się dlaczego ptaki 
obrały na sypialnię akurat to miej- 
sce — co zapewnia im tam ochronę 
przed zimnem i drapieżnikami? 

m 


Kochana Kropeczko, 
ye wade śred nie 
35 zb roo Mam 

1) Czy porównujemy pannę 
Kowałówną z paną Zabłocką 
czy też pannę Kowalłównę? 
Uważam, że ta druga forma 
jest poprawna, ale słyszałam 
inaczej. 2) Mając na myśli ko- 
leżankę i siebie mówię czę: 
sto: „my 2 Elą". Spotykam ten 
zwrot także u innych moich 
kolegów. Czy jest poprawny? 
3) Czy tylko do grzeczności 
należy wymienianie osoby dru- 
giej na pierwszym miejscu, a 
siebie za nią, np. „Ela i ja", 
czy też jest tu jakaś reguła? 
Gdy mówię o sobie na począt- 
ku zaraz przypomina mi się 
powiedzonko mojej mamy: 
„ja, osioł”. 4) Wyrazy „tutaj” i 
„dzistaj” coraz częściej wyma- 
wia się: tutej, dzisiej. I to 
nawet w telewizji. Gdy to sły-' 
szę, dostaję gęsiej skórki. Czy 
ludzie występujący przed ka- 
merami nie mogliby przecho- 
dzić jakiegoś przeszkolenia? 
Bo myślę, że mam rację. 5) 
Dlaczego mówi się TARZAN z 
wyraźnym rozróżnieniem  -r- 
i -z-, a nie tak, jak się dotych- 
czas mówiło, czyli przez rz? 


pocie- 


Jeśli doczytałaś ien list do koń- 
ca i masz ochotę mi odpowie 
dzieć, to jesteń najcierpliwszą 


z osób jakie znam. 
— „Orideo” 


Ochotę mom, nawet wielką, 
gdyż Twój list sprawił mi dułą 
trajdę. Jeśli chodzi o punkt 4, to 
masz obsolutną rację, trzeba 
mówić wyraźnie TUTAJ I DZI- 
SIAJ, mimo IŁ w wyrozoch po- 
krewnych: tutejszy |  dzlsiejsty 
słyszymy -ej-. Ten błąd istotnie 
ponoszy się ostatnio w telewizji 
| wielu molch czytelników xwra- 
cało na tło uwagę. A teraz po- 
zostałe FSA 1) Zgadzam się 
1 Tobą, Kowalównę a nie Kowo- 
lównąq, gdył wyrazy zakończone 
cząstką -ówna (mogą to być nie 
tylko nazwisko, lecz również ta- 
kie rzeczowniki jak: optekorzów: 
na, cześnikówno) odmieniają się 
nie jak przymiotniki, lećz według 
IV deklinacji rzeczowników żeń- 
skich. Jeśli ojciec narywa się 
Król, to jego córka Królówna od- 
mienia się tak jak pospolity 
rzecz. królewna, a zatem nie wi- 
dzę Królówny (nie: -ównej), 
przyglądam się Królównie (nie: 
-ównej), lubię Królównę (nie: 
-ówną), przyszły sobie Królówny 
(nie: -ówne), nie spodziewałam 
się Królówien (nie: -ównych). 2) 
nMy z Elą” sugeruje, że było 
kilka osób — co najmniej trzy, a 
nie dwie. Lepiej mówić, ja i Ela, 
bo tak jest logicznie. 3) Rzeczy- 
wiście grzeczniej jest wymieniać 
drugą osobę na pierwszym miej- 
scu. Tu mała uwaga: mówiąc 
„Ela i ja” musimy użyć czasow- 
nika w liczbie mnogiej, np.: Ela 
i ja idziemy do kina. Natomiast 
wyrażenia: „Ela ze mną” lub 
„ja z Elq" wymagają czasownika 
w liczbie pojedynczej, np.: „De 
kina tym razem poszłam ja z 
Elą". 5) Tarzan to nie polskie 
imię, a tylko w naszym języku rz 
czyta się jak ż. Kilka miesięcy 
temu telewizja przypomniała film 
o Tarzanie, w wersji angielskiej i 
od tego czasu upowszechniła się 
poprawna wymowa — Tor-zan. 


Wosza mgr KROPECZKA 


PTAKI MIESIĄCA 


Przedstawiamy dziś pięć gatunków, które wy- 


stępują 
one sq 
nauczyć się rozpoznawać je. 


1imą koło siedzib ludzkich. Wszystkie 
dość pospolite — tym bardziej warto 


WRÓBEL DOMOWY. Jest najpospolitszym pła- 
kiem w osiedlach wiejskich i miejskich — 


w ciągu calego 
Samós. najłatwiej odróżnić od samicy, 


że i od pokrewnego wróbla mazurka, 


roku nie oddala się od nich. 


a tak- 
po du- 


łym crarnym krawaciku sięgającym 


mają upierzeni 


Mlode ptaki do jesieni 
ie takie jak samice. Mimo sta- 


bywania w pobliżu ludzi, wróbe! jest 


ostrożny — splosrony przy 


gnieździe omija to miejsce przer 


dlugi czas. 


Gnieździ się w zakamarkach bu- 


dynków, zajmuje tei chętnie skrzynki lęgowe, 


le tylko w pol 
SIKAGGU jednego seronu do trzech 


przyn: 


Pożytek, jaki 
prawie wylączn 


bliżłu zabudowań. Wyprowadza 


lęgów. 


i karmiąc swoje pisklęta 
ie owadami znacznie przewyż- 


sza szkody wyrządzane prrex rordziobywonie 


czereśni i nation. 
MAZUREK. Jest bliskim krewniakiem 
domowego. 
rozmiarami, 
wierzchu glowy 


kasrtanowatą 
ma wierzch 


dobne do wróbla domowego, 

RZY się 1 nim we wspólne stadk: 
DZIERLATKA, zwano też śmieciuszką, 
wróbla domowego. Łatwo ją 
głowie. Jest blisk 


dr 
bywa jedyncio lub w Pa 
mA Ke lemi zręcznie biega 


wróbla 


Różni się od niego mniejszymi 
<iopecik. 


g na 
głowy 


TRZNADEL 


DZIERLĄTKA 


SIERPÓWKA 


PORSCHE 
TURBO 


NA 
CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochody te produkowane SĄ 
przez zakłady, których założycielem 
był doktor Ferdynand Porsche, zna- 
ny konstruktor i wynalazca, spec- 
jalizujący się głównie w nowoczes- 
nych rozwiązaniach silników, prze- 
kładni i zawieszeń. Wiele jego pio- 
nierskich wynalazków znajduje za- 
stosowanie w konstrukcjach aktu- 
alnie produkowanych samochodów. 
Porsche zasłynął też jako konstruk- 
tor jednego 7 najbardziej popular- 
nych samochodów osobowych — 
pierwszego VOLKSWAGENA zna- 
nego pod różnymi uszczypliwymi 
nazwami takimi jak: chrabąszcz, 
garbus itp, Warto wspomnieć, że 
pierwszy egzemplarz tego VOLKS- 
WAGENA ujrzał światło dzienne 
w roku 1938 i produkowany jest 
jeszcze do chwili obecnej według 
swych pierwotnych założeń, chociaż 
już z wieloma zmianami konstruk- 
cyjnymi. Ferdynandowi Porsche 
zawdzięcza też przemysł motoryza- 

|] zgrzyt tnących lód łyżew, miga- 

jące biało-czerwone kostiumy. 
Od linii początkującej strefę obrony, do 
linii strefy ataku. W tę i z powrotem. 
Hamowanie i pelny gaz, znów hamowo- 
nie. Niczym wahadło zegara. Tok przez 
dwie minuty. Gwizdek, przerwa. 


uk odbijanych o bandę krążków, 


Teraz strzały na bramkę. lstna kano- 
nada! Kosyl i Tkacz zwijają się jak w u- 
kropie. Wymachują rękoma, odbijają 
krążki to kijem, to łyżwą. Padają na 
lód, by za chwilę się podnieść. Po ko- 
lejnej przerwie atak  pozycyjny, czyli 
rozgrywanie zamka. Krążek mknie jak 
po nitce od skrzydłowego do obrońcy, 
do środkowego napastnika. | wreszcie 
szybki atak. Podanie od bramkarza do 
skrzydłowego, rajd napostnika i strzal 
na bramkę. Wreszcie to, co najbardziej 
lubią, i na co czekają podczas każdego 
treningu — gra. Męska, twarda, akcje 
zmieniają się jak w kalejdoskopie. Ale 
nie ma się co dziwić; przecież hokej 
jest najszybszą z wszystkich gier zespo- 
lowych. 


Wreszcie, po dwóch godzinach wy- 
czerpującego treningu, zmęczeni i spo- 
cemi opuszczają lodowisko. Teraz czym 
prędzej do szatni, by zdjąć hokejowy 
uniform, ważący — bagatela — 15 kg. 
Bramkarz dźwiga na sobie o 5 kg wię- 
cej. 


Jako ostatni opuścił lód nie mniej 
zmęczony od zawodników trener pol- 
skiej reprezentacji Józef Kurek. 


— Dal im pan porządnie w skórę — 
rzucilem na początek. 


— Nie, dzisiaj był lekki trening. Te 
najcięższe mamy już za sobą. Warszaw- 
skie zgrupowanie poprzedza turniej o- 
limpijski, stąd trening nostawiony na 
zgranie poszczególnych formacji i po- 
prawienie skuteczności strzeleckiej i 


taktyki gry. 


— Czy to wystarczy, by stawić czoła 
w Innsbrucku? 


= Czy wystarczy?! Na zgrupowaniach 
wciąż uczę, a nie doskonalę, pracuję 
nad tymi elementami, które zawodnicy 
powinni wynieść z klubu. Nie winię jed- 
nak zo taki stan rzeczy trenerów klubo- 
wych. Kłopoty polskiego hokeja z bazą 
i sprzętem są znane od dawna. Nosi 
hokelści wciąz za mało trenują. 


oyjny rozwój silników spalinowych 
o przeciwbleżnym ukladzie cylin- 
drów (tzw. typu Boxer) chłodzo- 
nych powietrzem. Właśnie w cleka- 
wą konstrukcję tego typu silnika 
aaopatrzony jest prezentowany sa- 
mochód z wytwórni Porsche — 
PORSCHE TURBO, 

Silnik PORSCHE TURBO został 
udoskonalony w ten sposób, że ga- 
zy spalinowe wydzielane z silnika 
kierowane są z powrotem do komory 
spalinowej tego samego silnika, W 
ten sposób uzyskuje się lepsze na- 
pełnienie cylindrów mieszanką pall- 
wową, a to z kolei wplywa na zna- 
czny wzrost mocy silnika. Urządze- 
nic, które skierowuje gazy wylo- 
towe z powrotem do komory spali- 
nowej nazywa się turbosprężarką, 
stąd też samochody zaopatrzone w 
to urządzenie posiadają dodatkowe 
oznaczenie nazwą „turbo”. Dzięki 
temu urządzeniu silnik PORSCHE 
TURBO osiąga moc o 50 KM wyż- 
szą od silnika o tej samej pojem- 
ności roboczej, lecz nie posiadają- 
cego turbosprężarki. 

Nadwozie samochodu mieści w 
zasadzie dwie osoby na przednich 
pojedynczych fotelach, natomiast 


trzecia osoba podróżować może na 
niczbyt wygodnej tylnej ławeczce. 
Kształt nadwozia ustalony został w 


oparciu o badania przeprow 
w nelu aerodynamicznym 
posiada ono odpowiednie ukaz( 
iowany statecznik poziomy r 
cy Jako aerodynamiczny docisk 
kól tylnych — urządzenie stosow,ć 
ne przy samochodach MOSĄCYeh 
uzyskiwać duże prędkości Ż: 
względów bezpieczeństwa przedni 
| tylne zderzaki samochodu po 
cowane są na specjalnych amory. 
zatorach, Tak więc przy najechani 
samochodem na przeszkodę zderzaę 
się cofa, pochłaniając w ten ów 
sób znaczną część energii, którą my 
glaby zniszczyć nadwozie lub pod. 
wozie pojazdu. 

Dane techniczne PORSCHE TUR. 
BO są następujące: Silnik sześcią 
cylindrowy o pojemności 2% rm 
sześc., mocy 250 KM przy 554 
obr./min., umieszczony jest z tylu 
Napędza ©0m za pośrednictwem 
czteroprzekladniowej skrzyni bie- 
gów koła tylne. Wyposażony pry 
wszystkich kołach w hamulce tar. * 
czowe. Dlugość — 4291 mm, szers- 
kość — 1775 mm, wysokość — 114 3 
mm, ciężar — 1140 kG. Przysplesze. | 
nie od 0 do 100 km/godz. osiąga w | 
czasie około 5 sekund. Prędkość | 
maksymalna 250 km/godz. 


ad15n, 
7 tyły 


ZENON DUTKIEWICZ 


= I dlatego nie stać nas na nawiqza- 
nie równorzędnej walki ze Szwecją i 
Finlandiq. 


— | tak, i nie. Przyczyn jest dużo. Jed- 
no jest pewne — o poziomie gry repre- 
zentacji decyduje poziom ligowych 
zmagań. A nosza liga jest od lat wciąż 
taka sama. Z góry można przewidzieć 
wynik w poszczególnych spotkaniach. Z 
taktyką stoimy wciąż w miejscu. Jak w 
takiej sytuacji nawiązać walkę z najlep- 
szymi? 

— Czy to znaczy, że w tym roku pod- 
czas igrzysk olimpijskich i mistrzostw 
świata polska drużyna reprezentować 
będzie poziom x lat poprzednich? 


— Najlepszej odpowiedzi na to pyta- 
nie udzielą sami zawodnicy — grą. A 


jak będzie? W Innsbrucku liczy 4 
punktowane miejsce, a tak Po 
nawet na... 


- Medal! — wykrzyknąlem. 
— Nie mówmy tok głośno! 
- A na mistrzostwach świata! 


— Trzeba wprowadzić d0_ *yy 


młodych zawodników, którzy spro 
wymogom treningowym. JS A 
fakt, że „Świat Młodych" AE | 


wał hokejowy turniej. Może w P 
ści któryś z uczestników 
nieju trafi do kadry. 


U 
„wt! b 
- Dziękuję ra rormowę i żIM 


cesów. 
DARIUSZ SZPAKOK 
Zdjęcie: Kajetan Ada 


DWIEDZIŁEM niedawno 
mojego kolegę sprzed 
Ć lat. Był dobrym uczniem. 
* Kiedy rozmawialiśmy o szkole, 
- opowiedział mi pewną historyjkę: 


+ 


 — Na zebraniu szkolnym — zaczął — 
wybrano mnie przewodniczącym somo- 
rządu. Balem sie... Bałem się ciężaru, 
_ jaki na mnie spadał. Dużo obowiąz- 
ków, fura pracy, odpowiedzialność. Po. 
czątkowo szło mi kulawo. Bylem bez- 
radny wobec prostych szkolnych pro. 
blemów. Wahałem się — a może zre. 
zygnować? Jednak już wkrótce ta pra- 
ca przypadła mi do gustu. Imponowa- 
ło mi. że miałem wpływ na bądź co 
bądź poważne sprawy szkoły, sam o 
nich decydowałem. Koledzy mi zo- 
zdrościli. | to wystarczyło. Ale... 


PEKNIE 
"GAŁĄŹ 


Apetyt rośnie w miarę jedzenia. Za 
częło mnie nudzić to stanowisko. Chcia- 
łem więcej — szkołę, drużynę harcerską, 
sportową. Z ogromnym zapałem sięgną- 
łem po owoce z wierzchołka drzewa. 
Bez wysiłku wspinałem się po jego 
pniu. No i oczywiście obarczano mnie 
coraz to nowymi obowiązkami. Moje 
marzenia spełniały się w szybkim tem- 
pie. Czułem się jak w bajce. Niestety, 
nie przewidzialem jednego: poświęca- 
jąc się bez pamięci tym dodatkowym 
pracom, nie miałem zbyt wiele czasu 
na naukę. Po prostu zapomniałem o 
niej. Coraz częściej moje oceny wisia- 
ły na włosku. Cóż, co łatwo i szybko 
przychodzi, jeszcze łatwiej i szybciej 
odchodzi. W następnym roku szkolnym 
byłem już tylko uczniem. Pozbawiono 
mnie wszystkich zaszczytnych funkcji. 
Wystawiono na pośmiewisko. 


Skończył. W jego głosie była 
nuta żalu, tęsknoty za czymś, co 
miał już tak blisko i stracił. 

Rozumiałem go. To jednak rze- 
czywiście było zbyt piękne, aby 
mogło być prawdziwe. Mój ko- 
lega nie pomyślał, że pod zbyt 
dużym ciężarem, gałąź, zwłaszcza 
ta u szczytu, może trzasnąć... 


KAZIMIERZ RADWAN 
Słupia Jędrzejewska 


— Downiej ni 


to było pogoda... 


— Ta postać jest czymś w rodzaju ludzkiej 
samokrytyki... 


Rys W. Lewiński 


RZEPKLUB 


nogami... 


Kolejnym członkiem Rzepklubu zostaje dziś Ewo Kędzio- 
ra. Oto dwa żarty rysunkowe wybrane przez Ewę: 


obrazić coś bardziej zabawnego od widoku tej malej kobietki 
siedzącej w górze 1 twarzą wykrzywioną gniewem, z nogami 


dyndającymi w powietrzu, zmartwialą ze strachu, że zleci. 
— Zsadź mnie! — wołała płaczliwie. > 
- Powiedz „proszę”. 

»—= Ty brutalu! Zsadź mnie zaraz! 
— Panie Malone, proszę za mną do gabinetu. 


— Proszę pana, doprawdy... — zacząłem patrząc na panią 


Challenger. 


— Jessie, pan Malone wstawia się ra tobq. Powiedz „pro- 


szę', a zaraz cię zsadzę. 
_ — Och, brutalu! Proszę, proszę! 
Zdjąl ją, jakby była kanarkiem. 


ź 


— Nie wolno ci się zapominać, moja droga. Pan Malone 
jest dziennikarzem. Opisze to wszystko jutro w swej szmacie 
i rozprzeda kilkanaście egzemplarzy ekstra między naszych 
sąsiadów. „Skandal w wyższych sterach”. Czulaś się naprawdę 
w wyiszych sterach na tym postumencie, co? I podtytuł: „Za 
kulisami dziwnego małżeństwa”. Pan Malone żyje 1 brudów, 
żeruje na padlinie jak i jego towarzysze. Porcus ex grege dia- 
boli — prosię z diabelskiego stada. Oto czym jest pan Malo- 


RT. Pan jest naprawdę niemożliwy — powiedzialem unosząc 
się gniewem. 

Ryknąl śmiechem. 
> — Niebawem będą musial stawiać czola koalicji — rzekł 
swym donośnym głosem, patrząc to na mnie, to na żonę i wy- 


Ę  pinając potężną pierś. A potem nagle zmienił to. — Zechce 


pan wybaczyć nam te rodrinne figle i spory. Poprosiłem pana 
w poważniejszym celu, a nie po to, by pan wziął udział w no- 


szych domowych psotach. Zmykaj, mała kobietko, i nie trap 
się niczym. — Położył swe wielkie ręce na jej ramionach. — 
Masz zupelną rację. Byłbym lepszym czlowiekiem, gdybym 
cię słuchał, ale wówczas nie byłbym sobą. Na świecie znaj- 
drie się wielu ludzi lepszych ode mnie, ale George Edward 
Challenger jest tylko jeden. Musisz się więc z nim pogodzić. 
- Niespodzianie pocałował ją głośno, co stropiło mnie więcej 
nii jego poprzednia gwaltowność. — A teraz, panie Malone 
— ciągnął w naglym przystępie godności — proszę za mnq. 

Weszliśmy do pokoju, który przed dziesięcioma minutami 
opuściliśmy z takim rumorem. Profesor starannie zamknąl 
drzwi, wskazał mi fotel i podsunął pod nos pudełko cygar. 

— Prawdziwe San Juan Colorado — powiedział. — Ludzie 
pobudliwi jak pan są największymi narkomanami. Na Boga, 
niech pan nie odgryza koniuszka. Nich pan utnie... utnie 
1 należytym szacunkiem! Teraz proszę się oprzeć wygodnie 
i uważnie wysłuchać tego, co zechcę powiedzieć. Z uwagami 
niech pan poczeka na sprzyjającą chwilę. 

Przede wszystkim ustalmy, dlaczego najprzód wyrzucilem 
pana za drzwi, i to nie bez racji, a potem znów zaprosiłem 
do siebie. — Wysunqł brodę jak człowiek, który ciska wyzwa- 
nie i czeka sprzeciwu. — Więc powtarzam, dlaczego zrobilem 
to po dobrze zaslużonym wyrzuceniu pana za drzwi? Otóż 
przyczyna leży w odpowiedzi, której pan udzielił temu natręt- 
nemu policjantowi. Dopatrzyłem się w niej pewnej dozy szla- 
chetności... większej w każdym razie niż normalnie spotyka się 
w pańskim zawodzie. ; 

Przyznając się do winy dal pan dowód pewnej niezależności 
i szerszych horyzontów myślowych, co przychylnie nastroilo 


mnie do pana. Ten gatunek „podludzi”, do których pan nie- 
stety należy, jest poniżej mego poziomu umysłowego, ale pań- 
skie slowa dobrie o panu świadczą. Zaciekawil mnie pan. 
Poprosilem więc, żeby pan wrócił, bo chcę pana bliżej po- 
znać. Popiól niech pan strząśnie na japońską tackę na bam- 
busowym stoliczku przy pańskim lewym lokciu. 


Tę calą tyradę wypowiedział głośno, jak profesor 1wracają- 
cy się do uczniaków. Okręcił się na fotelu i siedzial twarzą 
do mnie, nadęty jak olbrzymia ropucha. Głowę odchylil w tyl 
i patrzył na mnie spod pogardliwie opuszczonych powiek. Na- 
gle obrócił się w bok, tak że widziałem tylko jego x1mierzwio- 
ną czuprynę i czerwone odstające ucho. Szukał czegoś w sto- 
sach papierów na biurku. Wreszcie wyciągnął coś przypomi- 
nającego mocno wystrzępiony notes. 


Opowiem panu o Ameryce Południowej — zaczął. — Uwa- 
gi proszę zachować dla siebie. Prrede wszystkim proszę zapa- 
miętać, że nic 1 tego, co powiem, nie może przedostać się do 
prasy bez mego wyraźnego zezwolenia. A tego prawdopodo- 
bnie nigdy panu nie udzielę. Zrozumiał pan? 

— To ciężki warunek — odparlem. — Jakieś obiektywne spra- 
wozdanie... 

Odlożył notes na biurko. 

— Nie ma o czym mówić. Do widzenia. 

— Nie, nie! — zawolalem, — Zgadzam się na wszystko. 
Zresztą nie mam wyboru. 

— Żadnego. 

— A więc przyrzekam. 

— Słowo honoru? 

— Słowo honoru. 


lego zuchwale oczy patrzyły podejrzliwie. 
Cdn. 
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i i i | — krzyknąlem. — Na 
- Niech się pan opamięta, protesorze! — Io (alowa 
co pan liczył Ważę dwieście RA pge aa uóśkich 
mięśnie i co sobota grywam na środku y u 
jdandczyków”. Nie należę do ludzi, którzy... =: 
W tym momencie skoczył na mnie. Na szczęście otworzylem 
już drzwi, bo bylibyśmy je wywalili. ozekczokoka 
PRA . im p 
cały korytarz, zawadziliśmy o krzesło i razem RL Soietliśmy 
ię k jściu. Usta mialem pelne brody prote z y 
się ramianóni, zwarli w jeden a 1 Mecege sterczaly nogi 
rzeklętego krzesła. Przezorny Austin na c pl 
RODAN Tylem fiknęliśmy przez schody.na bruk. ear 
kiedyś, jak dwóch klownów w cyrku REZ a sztuki. 
Wymaga ona jednak nieco wprawy, jeśli się vy 
zde Kzade GARE się, a my, każdy 1 osobna, wpadl 
do tynsztoka. Profesor zerwal się pierwszy, wywijając pięścia! 
i lapiąc oddech jak astmatyk. 
— Ma pan dosyć? — spytał. Ą ZA kz 
— Przeklęty zabijako! — wolalem wstając z ziemi. Rzuciliśmy 
się znów na siebie, bo pałał chęcią walki, ale na szczęście po- 
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licjant: wybawił mnie z przykrej sytuacji. Stanął przy nas z no- 
tesem w ręku. > 

—Co to znaczy? Jak panom nie wstyd? — powiedział i byly 
to najszczersze slowa, jakie uslyszalem na tej ulicy. 

— No — zwrócił się do mnie — o cóż poszło? 

— Ten czlowiek mnie napadł — odparlem. 

— Czy to prawda? — zapytal policjant. 

Profesor milczal. zasapany. 

—To nie pierwszy wypadek — surowo ciągnąl policjant i po- 
trrąsnąl głową. — W zeszłym miesiącu mial pan sprawę w są- 
dzie. Podbil pan oko temu młodemu człowiekowi. Czy pan wno- 
si skargę? 3 ż 

Zdolałem już ochłonąć z gniewu. 

— Nie — rzeklem. — Nie wnoszę. 

— Jak to? r 

—To moja wina. Wdarlem się do tego domu nieproszony mi- 
mo lojalnej przestrogi. 

Policjant zamknął notes. 

— Zeby mi to bylo po raz ostatni — powiedzial. — Proszę się 


rozejść, rozejść się! — krzyknął na chlopca od rzeźnika i paru 


gapiów. Ruszyl ciężko w dól ulicy pędząc tę czeredkę przed so- 
bq. Profesor spojrzał na mnie, a w jego oczach tlila się iskier- 
ka humoru. 

—Niech pan wejdzie — powiedzial. — Jeszcze z panem nie 
skończyłem. 

Zabrzmialo to ponuro, lecz mimo to usłuchalem. Austin, jak 
automat, zatrzasnąl drzwi za nami. 


TO RZECZ NIEBYWAŁA 


Ledwie drzwi się zamknęły, pani Challenger wybiegla 1 ja- 
dalni. Ta mała kobietka szalała z gniewu. Zastąpiła droge, MĘ 
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POCZTOWY 


iowi, jak rozwścieczona kwoka buldogowi. Musiala widzieć, 
wylatywalem 1 domu, ale nie wiedziała, że wrócilem. 

— Jakiż z ciebie brutal — krzyczała piskliwie. — Zranileś le 
milego młodzieńcal 

Profesor wskaza! na mnie priez1 ramię wielkim palcem 

— Idź zdrów i cały. 

Zmieszała się, ale nie bardzo. 

— Nie zauważylam pana. 

—Nic mi się nie stalo, proszę pani. 

— Podbil panu oko. Och, George, jaki 1 .ciebie bru 
Przez cały tydzień same skandale. Wszyscy cię nienawic 
i śmieją się z ciebie. Już mam tego powyżej uszu. Ta awant: 
przebrala miarę. 

— Brudy pierze się w domu, nie przy obcych — huknql. 

— To żaden sekret — wybuchnęła. — Myślisz, że cala ulic 
<aly Londyn o tym nie wie... Austin, nie będziecie nom tet 
potrzebni. Myślisz, że o tobie nie mówię? Nie masz pociu 
wlasnej godności! Ty, który powinieneś być profesorem na 
kimś wielkim uniwersytecie z tysiącem uwielbiających cię * 
dentów... Gdzie się podziała twoja ambicja? 

- Tam gdzie i twojal 

= la już nie mam sil. Rozbójnik... zwykły rozbójnik. 
więcej. 

— Jessie, na milość boską! 

— Wściekly pies! 

— Przebralaś miarę. Na oślą ławkę! — krzyknął. Ku i 
zdziwieniu uniósł ją w górę jak piórko i posadził na stoj 
w rogu wysokim, czarnym marmurowym postumencie, (W 
miał ze siedem stóp wysokości i był tak wąski, ie pomi *", 
lenger ledwie mogla utrzymać równowagę. Trudno sobie 
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